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H u c u ł  y . ( ' )
Jak wszyscy Górale, tak i Hucuły, co za­

mieszkali stronę Karpat od Bukowiny i Węgier, 
sa szczególnie przywiązani do swroich rodzin­
nych siedzib, i namiętnie do nich tęsclinią od­
daleni. Ileż to razy Hucuł, wzięty w rekruty, 
uciekał mil kilkadziesiąt, by choć chwilę ode­
tchnął powietrzem gór swoich! Znałem je­
dnego, co ośm razy uciekał z szeregów, a zawsze 
tak nieszczęśliwie, że schwytany został. Pytany 
o powód, dla czego ciągle się naraża na bolesną 
chłostę, odpowiedział z prostotą:

„Bijcie mnie i zabijcie, ja  jeszcze ucieknę, 
bo muszę zobaczyć chatę swoje, i najeść się

(1) S tare gawędy i obrazy K. W ł. W ójcickiego. W ar- 
w aw a 1840. 4 tom y. 8.

baraniny, a tu mnie karmicie zaw sze tylko kro- 
wiem miesem.44

Baranina albowiem przy bryndzy, mleku i 
chlebie z kukurydzy, lub plackach owśianycli, 
jest ich najulubieńszą potrawą.

Przed kilką laty z Stanisławowa (2), wśród 
tęgich mrozów, dziesięciu Hucułów, wziętych 
do wojska, wybiwszy okno domu, w którym 
byli zamknięci, uszło z pod straży. Gdy na nie 
uderzyli, zginął z nich jeden, a dziewięciu bez­
bronnych , w płóciennych tylko kaftanach^ i spo­
dniach , uciekło w lasy. Trzy dni, nie śmiejąc

( i )  S tan isław ów , m iasto cyrkułow e w G a lic y i, nad 
rzeką Bystrzycą, często wspom niane w pieśniach rusk ich ; 
tu  bowiem  najczęściej zbrodniarzy , a szczególniej y p ry -  
szków tracą . Ślady fortyfikacyi dawnej dotąd  widome 
zostały.
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zajrzeć do żadnej chaty, żyw ili się jedynie k o ­
rzonkami, wygrzebanemi z pod śniegu! przybyli 
wreszcie nad Dniestr osłabieni. Bystra rzeka 
nie zam arzła jeszcze , k ra  w  wielkich płatach, 
gęsto, na wzburzonych przepływ ała bałw anach. 
Trzech Hucułów z przeziębienia, głodu i tru ­
dów , skonało nad brzegiem rzek i, reszta już  
rozpaczała, gdy przypadkiem ujrzeli niewiastę, 
co niosła chleb i mleko. Odebrali jej pożyw ie­
n ie, a odżywszy na siłach , ujęci wspólnie za 
ręce , łańcuchem rzucają się w  D niestr, i w y­
chodzą na drugi brzeg szczęśliwie. A le i tu 
trzech zm arłych, chw ieje s ię , i pada: pozostali, 
biegną do w śi na jb liższej, tłoczą się w  styrty 
zb o ża , zrzucają przem okłe odzienie, a ciało 
okręcają powrósłami słomy. Ogrzani cokolwiek, 
spieszą do swoich, -w nadziei pomocy, i zastają 
jeno skrzepłe zw łoki. Po stracie tylu tow a­
rzyszów, uszli w sw oje góry, odetchnęli na krótko 
lekkiem  powietrzem swobodnie, i na w7spólnej 
uczcie, uraczyli się plackiem z kukurydzy i ba­
raniną.

T ak  niekłam liw ą miłość rodzinnej ziemi, 
objaw iają w  pieśni, bo ich pieśń jest wiernym 
obrazem i duszy i ziemi, i całej przyrody, w któ­
rej oblicze tak  z bliska patrzą.

H ucuł w idzi o rła , co p rze la ta , a w  polocie 
pokrzyka, porównywa go z sobą, gdy tęschni 
między cudzemi.

Ł e ty t  oreł po nad  more, i  sław  h o łysy ty ,
H orez m y n i , na  czuzyn i, n ihdc śia po d i ty  
iŁ e ty t oreł po  n a d  more, ła j letiw szy k rykn u w ,
H o es m yn i na  czuzyni, szczo j a  ne p ry w y k n u w .

Z H ucułów  najwięcej tw orzy się przez lato 
O pryszków (3), a ja k  są łagodni w charakterze, 
tak  w  rozbojach okrutni i srodzy, zw łaszcza 
kiedy się wódką podpoją.

Opryszki H ucu ły , są to zwyczajnie osiadli 
gospodarze po w śiach , którzy przez całą źimę 
siedzą w e w iasnej chacie, a z wiosną na rozboje 
wrychodzą. Łatwość po śniegu dojścia ich śla­
d ó w , i  m ała korzyść z łupów7, gdyż rzadko 
w śród zaspów7 śniegu mroźnych kto góry prze­
byw a, zatrzymuje ich napady w7 źimie, bo i sa­
mi w  swoich piosnkach zachęcają się na wiosnę.

N a  w ysokoj p o ło n yń c i(k )  izrod iły  r izk i,
T a , cy p ijd em  pane bratc, na w esni nr o p ryszk i?
A  wrobimo top irczyk i, ta z sam oji sta ły ,
T a , nekłyczmo m y nikolio, p ijd em y  my samy:
A  wrobimo topirczyki, ta zsa m o ji m idy ,
J a k  naskoczym  u w ikońci, ta zazna j cm bidy.

(3) Pierwsze wspomnienie nazwy o p ryszków , o ile 
mi wiadomo, znajduje się w rękopisie  Jana  Ocieslsiego, 
z czasów Zygmunta I.,  w odpowiedzi sądowi grodzkiemu 
i krakowskiemu r. 1550., czy opryszek, mający lat  12, 
może być ukarany ,  robi uwagę, że go cieleśnie skarcić 
należy. Najpowszechniej opryszkami nazywają rozbój­
ników w Karpatach , od strony Węgier i Bukowiny; 
w tych trzeba rozróżnić opryszków z górali ruskich H u ­
cu łów , między Węgrami i Wołoszczyzną, i opryszków 
z  górali polskich między Węgrami a dawnem krakowskiem

(4) Połoniny, wierzchołki g ó r ,  lub na górach łąki 
małe, gdzie siano koszą.

(N a  w ysokie j po łon in ie , zrodziły  się rydze,
T a , czy p ó jd z iem  pan ie  bracie na w iosnę w  opryszki?  
A  zrobim y toporczyki, ta ze sam ej sta li,
T a , nic w o ła jm y  m y n ikogo, pó jdziem y m y sami.
A  w yrob im  top o rczyk i, ta ze sam ej m iedzi,
T a k  naskoczym  w  okienice, poznać możem biedę,')

Rzadko w7 rozbojach są srodzy, podpili się 
przecież dopuszczają okrucieństwa. O takim 
rozboju przed kilką laty słyszałem w  górach. 
Gdy napadli na dwór jed en , panu, potłukłszy 
szkło w szelakie,  kazali skakać na ostrych sko­
rupach, przygryw ając na kobzie, a gdy nie­
szczęśliwy starzec tańczył skrwawlonemi stopy, 
usłyszał k rzyk  córki jedynaczki m łodej, nad 
którą się rozpusta pastw iła . Zaprow’adzony do 
ogrodu, m usiał grób sobie w ykopać, gdzie go 
po oślepieniu żywcem zakopali.

Śm iały w7górach rozbó jn ik , schwytany na 
łotrostw ie, idzie obojętnie na szubienicę; dziwńć 
się należało nie raz ich zimnej krw i w ostatniej 
godzinie życia. Nieprzelękniony w'idokiem ha­
niebnego stryczka, jeszcze dozwoloną mając 
chw ilę , nasyca sw oje żądze. Gdy kilkunastu 
opryszków przed parą laty  wieszano, jeden z nich 
prosił o w ó d k ę , i w7ychyliwszy sporą miarę, 
poszedł na rusztowanie. Drugi, gdy mu odmó­
wiono dziewczyny, którą chciał uściskać, chciał 
koniecznie, aby mu pomalowali szubienicę, by 
jako  pan na malowanym drągu przew ietrzył 
kości na słońcu. „  JNecliaj każe ja ko  pan  
zh inu ,“ w łasne były jego słow a.

Z pieśni samych opryszków w iele o nich 
mamy wiadom ości: tam -widzimy, ja k  mało 
dbają o życie; chcą żyć k ró tko , ale dobrze. 
Bez bojaźni, choć żołnierze blisko ich ścigają, 
każdy sobie z sw oją łubką miód i w ódkę przy 
hulance pije. Surowe p raw a , śmiercią karzą 
opryszka za rozbój, gdyby niew art i k ilku gro­
szy: jakoż oni we w łasnej pieśni nucą o śmierci 
jednego z tow arzyszów dawnych.

Żołnierze rozbili bandę opryszków7 i j e ­
dnego Pyłypa uchwycono: zaprowadzony do
N adw 7o rn y  ( 5 ) ,  w krótce powieszonym został:

O ny je g o  ta h u b y ły , za toporec ja s n y ,
A  lude se d y w o w a ły , ja k i jz e  w in  krasny:
O j!  lude sc d y w o w a ły , j a k i j  w in  clioroszy,
A  p u n y  se czu dow ały , k ilko  m aje chroszy :
N e pasze w in  cztery rok i, n i  kozy , n i  w iw ci,
Ł ysze  sw ietaw  u kob iw ku . b ili sorokiwci.

O n i jeg o  ta g u b ili, za lopor-.ee ja sn y ,
A  ludzie  się d ziw o w a li, ja k ż e  on je s t  krasny (p iękn y). 
O j!  ludzie się d z iw o w a li, ja k ie  on urodny , 
s i  p a n y  się d z iw ili ,  w iele m ia ł p ien iędzy  :
N ie  pasie on cztery la ta , n i kozy, n i owiec,
T y lko  zg a rn ia ł do kob ia łk i, białe serokowce, (6)

Tadeusz Czacki n ap isa ł:(7 )  „Ż e  sąsiedztwo

(5) Nadworna, miasteczko w cyrkule stanisławowskim 
w Galicy i , na drodze murowanej (chausec) , cesarską 
zwanej,  ze Stanisławowa do Kołomyi.

(0) Serokowiec,  nazwa ludu  cw ancygiera , w artu ją­
cego 40 groszy polskich.

(7) O litewskich i polskich prawach T t I#
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W egier dało nam w przykładzie jeden zwyczaj 
teraz zapomniany. Kiedy rozbójnik jak i bez- 
żenny był skazany na śmierć, a dziewka mu za­
rzuciła chustkę, i jeżeli takowy chciał się z nią 
ożenić, uwolniano go od kary śmierci. Lecz 
zwyczaj ten był tylko czasem od magistra­
tów miejskich tolerowany. “

Górale do dziś dnia nie zapomnieli tego 
zwyczaju; przed siedmią laty (pisze to w  roku 
1834) kilku opryszków blisko granicy węgier­
skiej tracono. Dziewka wybiega z ciżby ludu, 
i własny rańtuch zarzuca na głowę dorodnego 
zbójcy, ale odegnana, nie uratowała go starym 
obyczajem. (8)

W  napadach odważni są, dzicy i srodzy, jako 
wspomnieliśmy: sam szatan, męk podobnych nie 
wymyśli, jakiemi dręczyli nie raz, chcąc dostać 
pieniędzy. W e własnej pieśni opisują, jako­
wych w  zamyślonym napadzie na dwór jednego 
z panów użyć na nim męczarni, by dowiedzieć 
się o czerwońcacli (dukatach).

A  szczo  u  i i  C zcrnohori; za  w o r a n i k o n i,
C h o d im  bra ic  w h a jd a m a c h y ,  czu jem  za  c z e rw o n i:
O j'. i  czu jem  za  c zerw o n i, w  p a n a  m o ło tlo h o  :
T a  j a k b y  j i c h  ta  u zu ty  z d w o ru  h o ło w n o h o ?
O j ' - j a  z n a ju  p a n e  h ra te , j a k b y  j i c h  u z u ty :
M o lo d o h o  toho p a n a , do s t in y  p r y b y ly :
O j !  p r y b y ty  r u k i , n o h y , szcze m y ź y  p lc c zy m a ,
S zo b y  w in  sc n a  n a s d y w y w ,  c zo rn y m y  oczym a .

A  co u  te j C za rn o g ó ry , za  w o ro n e  k o n ie ,
P ó jd ź m y  bracie w  l ia jd a m a k i, bo czu jem  czerw once.

ezu jem y  czerw once u p a n a  m ło d eg o ,
T y lk o  j a k b y  j e  zd o b y ć  z  d w o ru  g łó w n eg o  ?
O j ' . j a  zn a m  p a n ie  b rac ie , ja k o b y  j e  zd o b y ć ,
M ło d eg o  tego p a n a , do śc ia n y  p r z y b ić .
O j l  p rzy b ić  m u  ręce, n o g i, p o m ię d zy  p le c a m i,
A b y  on  się  n a  n a s p a tr z a ł ,  c za rn cm i oczam i.

Między tymi łotrami, przysięga na pistolecie 
jest za najważniejszą uważana: każdy z ich do- 
wódzców, takową przysięgę tow arzyszom składa, 
i najświęciej dochowuje.

W  jednej z pieśni opryszków widzimy, jak 
dziewczyna zmuszona do zachowania tajemnicy, 
poprzysiągłszy na pistolecie, przeklina, by go 
kula rozerwała.

Z a k o w a la  m y  za z u lk a , ta  n a  p ere łe ti,
P ry s ie h a ła  d iw c zy n o ń k a , la  n a  p is lo le t i:
P ry s ie h a ła , p ry s ie lia la , h a d o c iltu  lia d a ła .
S z o b y  toho  p is to le tk o , k u la  ro zm eta ła ,
T a  szczo j a  ta k  m o ło d e ń k a , n a  n im  p r y s ie h a ła .

( C iąg d a lszy  n a s tą p i.)

Kościół i szkolny gmach w Trzemesznie.
W  4tym numerze Orędownika z przeszłego 

roku, czytaliśmy w korrespondencyi z Trzeme­
szna zachęcenie, aby wszyscy miłośnicy rzeczy

(8) M am  te n  szczegó ł od  szanow nego  o b y w ate la  w o­
ło w sk ieg o , W asilk a  Jo rd a ls i, m ieszkającego  w e w śi w ła ­
snej B e rch o m ctrzc  n a  B u k o w in ie . G dym  go o d w ied za ł, 
o p o w iad a ł m i, że w g łę b i  g ó r, gdzie  p rz e b y w a , ju ż  te ra z  
rz a d k o  zasłyszeć o o p ry szk ac b .

narodowych, a mianowicie nauczyciele szkół, 
miasto suchych filologicznych rozpraw, raczej 
starannie wypracowane nonografie zakładów na­
ukowych w'kraju, w  programmatach rocznych 
umieszczali. Rada zaiste zbawienna; bo szczere 
zaprzątnienie się tym przedmiotem — ujecie go 
w systematyczną całość, najlepiej nam ukaże 
wswem rozw'ijaniu się naród, który się z zapa­
łem na niwę zabrał nauk, gorliwie na niej 
pracował, który śiał, ale się żniwra pomyślnego 
nie doczekał; wyjaśni nam najdokładniej, bo 
w  samym zarodzie, o ile się sam w trącił w grób, 
a o ile do tego się przyłożyła złość i niespra­
wiedliwość obcych. Takową powodowani my­
ślą dajemy czytelnikom Przyjaciela ludu wyciąg 
z rozprawki o zawiązaniu i rozwinięciu szkoły 
w'Trzemesznie, przez pana Meissnera, dyrektora 
dzisiejszego tamże gimnazyum, napisanej.

Po zniesieniu Jezuitów znacznie sie liczba 
szkół w Polsce zmniejszyła. Kształcenie mło­
dzieży przeszło do zakonu księży Pijarów'; po­
nieważ atoli chęci ich, już to dla szczupłych 
dochodów, już też dla niedostatku zdatnych 
członków, potrzebom krajowym nie zaradzały, 
nauki coraz bardziej upadać zaczęły, a zamie­
szania ówxzesne w kraju , gorliwym nawret o 
dobro ogólne mężom, zająć sie dźwignieniem 
nauk nie dozwalały. W idział i M ic h a ł K o ­
sm o w sk i, opat klasztoru Kanoników regular­
nych w Trzemesznie, ten smutny stan kraju, 
a bolejąc nad nim, w'szelkich dokładał śił, aby 
uśpionego po szkołach obudzić ducha, i mło­
dzież do nauki zachęcić. Szczególne i wielkie 
położył on zasługi koło szkoły trzemeszeńskiej, 
która lubo nie najstarsza, w W ielkiej - Polsce 
niemało na oświatę części tej kraju wpływała. 
Szczegóły życia tak zacnego męża nie pow'inny 
nam być obojętnymi.

Michał Kosmowski urodził się 1725. roku 
29. Grudnia w'Słowikowie, w'śi powiatu mogil- 
nickiego, z ojca Adama Kościesza Kosmow skiego, 
a matki Kunegundy, z domu ZaAvadzkiej. Matka 
jego była niewiastą roztropną i szlachetną, oj­
ciec zawsze i przeciw wszystkim surowym, ale 
sprawiedliwym, dla tego od obcych szacowany, 
miłowany od swoich. Ta surowość w prow a­
dzeniu dzieci, nie mały wywarła wpływ na siłę 
i stałość charakteru M ichała, a ciągłe obcow'a- 
nie z rozumną m atką, rozwijało w ładzę myśle­
nia w młodzieńcu. Okazało się to nie długo 
w skutku. Posłany do szkoły toruńskiej, nie 
tylko moralnem postępowaniem celow ał, lecz 
i w nauce swych rówienników niedługo prześci­
gnął. Ukończywszy chlubnie nauki w Toruniu, 
wstąpił za zezwoleniem rodziców’ do klasztoru 
Kanoników regularnych w Trzemesznie. Powaga 
i skromność Kosmowskiego, przenikliwy umysł, 
w'zorowe religijne życie, ciągła uśilność o na­
bycie coraz rozleglejszych wiadomości, zw róciła 
nań uwagę Łodzi Ponińskiego, ówczesnego 
opata zakonu, który go po otrzymanych świe-
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Widok kościoła i szkolnego gmachu w Trzemesznie,
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ceniach 1752. r. kapelanem i sekretarzem swoim  
mianował. Przezorność w  załatwianiu spraw kla­
sztornych, sumienne wypełnianie obowiązków po­
wołania swego, niezmordowana uśilność kształ­
cenia umysłu, sprawiła, iż Kosmowski w  12tym 
roku kapłaństwa, po śmierci Ponińskiego, 1764. 
roku zaszłej, na najwyższą dostojność w  zakonie 
powołanym został.

To wyniesienie dało szlachetnemu kapłanowi 
sposobność do rozleglejszego działania. Znaczne 
swe dochody poświęcał na dobro bliźnich i 
chw ałę Bożą, którą najprzód te'm pomnożył, iż 
w  miejscu szczupłych murów kościoła klasztor­
nego, obszerna jego kosztem wspaniała stanęła 
świątynią, dziś jeszcze tak zewnętrznym kształ­
tem^ jako i wewnętrznemu ozdobami przyjemne 
czyniąca na oglądającym ją  wrażenie. Po ukoń­
czeniu tego dzieła rozpoczyna inne, niemniej 
ważne. W  roku 1773. zgromadza wszystkich 
zakonników, i wystawia im w  krótkich, ale do­
bitnych i uroczystych wyrazach, które tu sło­
wnie przytaczamy ( 1 ) ,  potrzebę zakładu nau-

(1) In  Nomine D o m in i  A m en.  —  Non difficile esse 
S u p re m ae  P o te n t ia e  e t iam  viliss imis m en t ib u s  m agna 
sugge re re ,  q u in im o  e t  Ip sam  Im b e c i l l i ta te m  so l ida re ,  lit 
fac i l iu s  m o lem  p onderosam  s u p p o r t e t ,  a d a p ta re  : id  in  
M e e t  ex p ed i r i  hod ie  conven i t  e t  con te s ta r i .  C um  ete- 
n im  p lacu is se t  Alt iss imo Me sua  m ise ra t io n e  er igere  de 
s te rc o re ,  u t  J.obum, quem  sua j u s t i t i a  p l a c u i t  p ro s t ra sse ,  
u t  S au lu m , q u idn i  p l a c e a t ,  u t  cum  p r im o  de p ra e s ta n d a  
p ro  g ra t i is  g r a t i tu d in e ,  e t  cum a l te ro  de p ro m e re n d a  
p ro p i t i t io n e  c o g i t e tu r ,  in s p i r a r e ?  I ta  e s t :  qu id  fec i t
S o lem  suum  o r i r i  su p e r  bonos  e t  m a lo s ,  f a c i t  b u n c  e t  
ca l ig inosissim ae m e n t i  m eae a f tu lg e r e , u t  c a d a n t  sq u a ­
m ae  ex o c u l i s ,  c la r iu sq u e  a p p a r e a t  a d  u t ru m q u e  perfi  
c i e n d u m ,  qu id  me o p p o r te a t  f a c e r e v S e d ,  o Magne 
D e u s !  ópus hoc q u o d  su g g e r is ,  q uom odo  tam  ab jec to ,  
yi l i  e t  incep to  in s t ru m e n to  o p e r a b e r i s ?  O p u s  hoc si 
sp e c te tu r  u t  V ic t im a  g r a t i tu d in is ,  ex cede t  v ires ,  si  con-  
s id e re tu r  u t  ho lo cau s tu m  p ro  p e c c a t i s ;  om nis f acu l tas ,  
om ne  ex p a rs im on ia  v c c t ig a l ,  om n e  ex in d u s t r ia  adm i-  
n ic u lu m  non  sufficient .  Si e t  t e m p u s , quo hu ic  oper i  
a cc ingendum  fo re t  p e r p e n d a t u r ,  u t iq u e  e t  ca lam itosun i  
e t  a r id u m ,  e t  s te r i le  e s t ;  te m p u s  in q u am  quo fac i l ius  
d e s t ru u n tu r  m agna  qu am  c o n s t ru a n tu r  m in im a ;  sed  si- 
n am u s  h a n c  sup rem ae  P o te s ta t i s  M a jes ta tem  et iam  in 
suum  m eru in  n ih i l  e x ten d i ,  e t  in  il lo  iu c u le n t iu s  m an i-  
fes tar i .  E n im  vero si  n ih i l  obes t  s o l i ,  e t  si e t  in  sor- 
did iss im am  c loacam  suae c la r i ta t i s  rad ios  d if funda t ;  n i ­
h i l  p ro fec to  o b e r i t  C rea to r i ,  qu in  a d  m a jo re m  suae  P o ­
ten t iae  c o gn i t ionem  e t iam  s te r i l i  e t  a r id iss im o  tem p o re  
flores a p p a re rę  facere  in t e r ra  n o s t r a ,  e t  ex il l is  plac i-  
d iss im um  odorem  s ib i  sum e re .  P o ten s  es D e u s ,  dives 
in  o m n e s ,  eodem  ic tu  quo depex isse  v i d e b a t u r ,  s im ul  
b e n ig n c  e t  p a te rn e  r e sp ice re .  E t  si  m an u s  E ju s  s t i l la-  
v e ru n t  m y rrh am  a m a r i tu d in is ,  quis  p r o h ib e t ?  qu in  ipsae-  
m e t  s t i l len t  m y r rh a m  e lec tam  in  o dorem  suavita tis .

O bvren t  m ihi  quam vis j a m  a d  opus  D o m in i  operan-  
d u m  c u r re n t i  e t  al ia  h u ju s  m o d i  o b s t a c u l a , i l ia  e t  si 
p u s i l la n im e m  te r re r i  e t  r c ta rd a re  q u id em  p o s s e n t ,  re t ra -  
h e re  t a m e n  non  p o te r u n t  f irma spe a n im a tu m ;  D u ru m  
en im  m ih i  f o re t  con tra  s t im u lum  c a lc i t a r e ;  q u in im o  co 
an im o s io r  opus  hoc  pa lam  d e c la ra b o ,  quo  tu t io r  de be-  
n e p la c i t i  d iv in i  in i l ln d  inf luxu persuasus  p e rm a n e o .  
V oce ig i tu r  ange l ica  conc i ta tu s  hac  : O p e r a  D e i  revelare  
honor if icum  e s t ,  e t  q uodnam  i l lu d  opus  s i t?  dec la ro ,  
e t  qu is  e ju s  finis s i t  fu tu ru s ?  d e te rm in o .  I taq u e  cunc t is  
u b iq u e  p a t e a t ,  opus d iv inum  esse. In s t i tu tu m  Schola-  
r u m ,  E re c t io  A lum natus  , Conservatio  n o b i l iu m  P aupe -

kow&go. W net stanął alumnat na dwunastu 
uczniów, i szkoła publiczna ku wszechstron­
nemu kształceniu się młodzieży.

Fundacye i dotacye, których jest ośm, w  na­
stępujące przypadają czasy:

r u m  J u v e n m n ,  eiscjue de  e d u c a t io n e ,  y ic tu  , a m i c t u , et  
com inod i ta t ibus  cura  e t  so ł l ic i tudo  im p en d en d a .  F in is  
in s t i tu e n d i  oper is  s u n t o : L a u s  D e i  p e r e n n i ś , e t  D e i  
G ene tr ic is  h o n o r  aev i te rnus ,  E cc le s iae  o rn am en tu m , R e -  
l ig ion is  no s t rae  i n c r e m e n tu m ,  P a t r ia e  ob se q u iu m , Pala-  
t in a tu i  Scliolis des t i tu to  c o m m o d a tu m ,  Nominis  niei  re-  
p r aese n ta t iv o ru m  e m o l u m e n t u m , A nim ae M ichael is  suf- 
f rag ium . Y e rb o ,  om nia  haec  u t  e r ig a n tu r  p r o p te r  D eu m  
solum  s in tque  e t  g ra t i tu d in is  e t  p ro p i t ia t io n is  p e rp e tu o  
im m obile  M o n u m e n tu m ,  C um  ta n d e m  et  ex p lo ra tu  d i f ­
fici le n o n  s i t ,  n u m  p r a e u o m in a tu m  O p u s  a D e i  volun- 
ta te  p r o p e n d e a t ?  cum  e t  de  fide s i t ,  g ra tu m  D eo  esse 
i d , q u id q u id  vel un i  ex m in im is  e jus p raes ta re tu r*  Y a-  
t i c in a tu r  e t  P r o p h e t a ,  D e u m  ex ore In fan t ium  e t  lać- 
t e n t iu m  per f ic i  s ib i  lau d e m .  C um  p o r ro  O p u s  ho c  nec  
cu iq u am  p ra e ju d ic io su m  fo re  p r a e v id e a tu r  ,* nec  enim  
fo re  S u ccedane is  A b b a t ib u s  d a m n o s u m , m ensae  e tcn im  
i l lo  rum  et  si a l iq u id  d e t r a h e n d u m  fo re t ,  j a m ,  u t i  appa-  
r e t ,  e t  p rov isum  u b e r iu s .  Non m eae C ongrega t ion i  de-  
ro g a to r iu n i ,  ab  i l ia  en im  p r a e t e r  B e n ed ic t ion is  d iv inac  
im p lo ra tu m ,  n ih i l  p r a e t e n d i t u r ; non  m ih i  sanguine  ju n c -  
tis legeque nova d ispensat is  i n j u r i o s u m : h a n c  e ten im  
legem  j a m  vivens im plev i  favore i l lo ru m  m e l iu s ,  qu am  
m o r ie n s  i m p l e r e m , n o n  t a m  fo r te  a m b u n d a n t iu s .  E s t  
e ten im  e t  p ro  i l lo ru m  P u p i l l i s  a d  p a r t i c ip a n d u m  de 
fu n d a t io n e  p r io r  e t  p o t io r  p ra e  al iis ap e r ie n d u s  cam pus .  
N on p ra e ju d ic io su m  fo re  dec la ro  O p u s  ho c  e t  al iis sa- 
cr is o rd in ib u s  fam ili isque  r e g u l a r i u m ; i l la ru m  eten im  
a e m u la r i  ch a r ism a ta  in te n d e n s  in  ed uca t ione  s u o r u m ;  
qu in  ipsae a e m u le n te r  m e l io ra  n o n  in v id eo ;  n o n  deni-  
que  ve l im  e t  me fo re  d am nif ic andum  ex eo ,* si p e r  i l lu d  
p r a e l ib a tu m  opus a l iq u id  au t  t r a n s i to r i i  em o lu m e n t i ,  
a u t  vani  ho n o r is  m ih i  v ind icare  p r a e su m a m ,  a b s i t ,  n o n  
enim  so lum  m ih i  inde  d am n u m  h a u d  satis  d e p lo r a n d u m  
em e rg e re t ,  sed  e t  Deo ipsi  p lu r im u m  d e r o g a r c tu r ,  cum 
ipsi  soli  u t  suo C rea to r i  p r o p r iu m ,  vi li  e t  m iserae  erea-  
tu rae  fu r t ive  e t  im p ro p r ie  a p p ro p r ia r e tu r .  C u m q u e  per-  
inde  opus  cu i  om nino  c o o p e ra n d u m ,  sa t  s i t  i n d i g i t a t u m ; 
op e r i  f inis (cui  in l iae rea t j  s i t  d e te rm in a tu s .  F i n i  oper is  
D iv ina  vo lun tas  (qua  om ne id  s ta b i l ia tu r  e t  p rospcre -  
tu r ) ,  a f lu l se r i t ;  cum  porro  e t  cogn i tum  s i t  hoc  fu tu ru m  
opus m u i t i s  fore  p ro f icuum  et  n em in i  o b f u t u r u m , p rae -  
s ta t  j a m ,  u t  v i l iss imum  m eum  velle o pe r i  su b j ic iam  hu- 
m erosque  subm it  tam. Captivo  i taq u e  m eam  v o lu n ta te m  
in obse qu ium  S u p re m ae  e t  a l t iss im ae vo lu n ta t i s .  Im- 
m erg im in i  e t  vos F ra t r e s  rnei d i lec t iss im i ,  ac  de ves tro  
coe tu  em er i t i  p a t re s  im m e rg im in i  m ecu m  hu ic  in  ex- 
haus to  im m ensac  p ro v id en t ia e  o c e a n o ;  t raho  vos cum  
l ib ro  ves tro  velle e t  con sen t i re  in  fun icu l is  ch a r i ta t i s ,  
sc iens p e ro p t im e  ex in s t i tu to  n o s t ro  ; vos non  esse u t i  
servos sub lege ,  sed  s ic u t  l ib e ro s  sub  g ra t ia  co n s t i tu to s .  
E t  cum nover im  pe r fe c fe  coe tum  h unc  v e s t ru m  u l t r a  
octo s a e c u la ,  ne  dicam  s ta re  im m o b i l i te r  , sed  e t  a re-  
scen t ibus  saeculis  in  h a c  C h r is t i  v inea f l o r e s c e r e , eo 
quo d  e t  d iv inae  v o lu n ta t i  con fo rm es ,  e t  s u p e r io ru m  ves- 
t ro ru m  n u t ib u s  a d  b o n u m  p ropens is  n o n  dissoni s i t is ,  
ind eq u e  p r aesu m am  e t  n u n c  de ves tra  in  p e r fe c t io ra  
p r o p e n s io n e , qu o d  hu ic  p rae lee to  o pe r i  non  dissentie-  
t is . Q u in im o  a u t  p e r  in cu r iam  n o n  c onsum a .tum , u t  
co n s u m etu r ,  a u t  a ux i l ian te  D eo  co n s u m atu m ,  u t  f i rm um  
p e r s i s t a t ,  i n  ves tram  so l l ic i tud inem  e t  curam  l ib e n te r  
suscip ie t is .  Y e l im  t a m e n  p ace  v e s t r a ,  u t  l ib e r io r i  e t  
exp ress io r i  consensu  ves tro  ho c  opus  fu lc i a tu r ,  u tq u e  eo 
s tab il iu s  a p p a re a t  in  f u tu ro ,  ves t ru m q u e  om nium  a rb i t r io  
a u th o r isa tu m  p e rm a n a t ,  Cui ego P r io r  subscr ibo  ad  
p e rp e tu a m  re i  m em or ia in .  M ic h a e l K o sm o w sk i,

A b b a s  T r e m e s n e n s i s .
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1 . ustanowiona dnia 22. Lutego 1773 r.
2. - - 17. Sierp* 1773 r.
3. _ 8. Listop. 1773 r.
4. _ 1788 r.
5. _ -  3. Kwiet. 1792 r.
6. • 1792 r.
7. -  7. Grud. 1796 r.
8. - - 6. Grud. 1797 r.
W  pierwszej, drugiej i trzeciej przeznaczono 

zakładow i: a) wmieście Trzemesznie, blisko 
kościoła klasztornego stojący dom na szkoły, i 
na mieszkanie 12stu alumnów i nauczycieli; 
ó) obok tego domu aptekę z ogrodem; c) offi- 
cynę obok apteki; fZ) osadę K o z ło w e k  prze­
zwana, z należącym do niej folwarkiem Kozłówko 
albo Rudki; e j wodny młyn Rudki czyli Rudy; 
f )  osady: Kamionek, Ostrówek, Bieślin, folwark 
Płaczkowo i kapitał, wynoszący 10,000 złp.

W roku 1788. zezwolił papież Pius V I. przez 
breve z dnia 11. Marca 1788. roku na wniosek 
opata, aby z dochodów trzemeszeńskiego opactwa 
corocznie 1500 złp. na następujące cele obra­
cano: a)  na wsparcie ubogich akademików
w  uniwersytecie krakowskim, chcących w  przy­
szłości objąć miejsce nauczycieli przy trzeme- 
szeńskim alumnacie 1000 z łp .; ó) na utrzymanie 
budynków' 500 złp.

W piąte j fundacyi przeznaczył fundator za 
zezwoleniem zgromadzenia szkole folwark Tar- 
gownicę, własność opactwa, z tern zastrzeżeniem, 
aby 31. alumnom po skończonych sześcio­
letnich w alumnacie naukach, dla dokładniej­
szego wykształcenia się na akademią wysłanym, 
corocznie każdemu 50 talarów dawano, i to 
przez lat trzy.

Dokumenta szóstej, siódmej i ósmej dotacyi 
zawierają przekazy różnych kapitałów i prze­
znaczenie procentów dla dobra zakładu. Pier­
wsze trzy fundacye potwierdziło breve papie­
skie Klemensa X IV . z dnia 14. Maja 1774. r., 
i Piusa V I. z dnia 23. Sierpnia 1775. r . , z tern 
oraz dodatkiem, że i przyszłe ustanowienie opata 
Kosmowskiego dla dobra zakładu, ważnemi być 
maja. Prócz tego został instytut ten potwier­
dzonym uchwałą sejmu w arszawskiego, z dnia 
13. Kw ietnia 1775. r., a w  roku następnym pod 
dniem 20. Kwietnia przez Arcybiskupa gnieźnień­
skiego, któreto zatwierdzenia i król pruski roz­
kazem gabinetowym z dnia 11. Kwietnia 1794. 
roku za ważne i nietykalne uznał.

Podług trzech pierwszych fundacyj i bulli 
Klemensa XIV., postanowił ksiądz opat Kosmo­
wski:

1. Dwunastu alumnów, rodu szlacheckiego, 
religii rzymsko-katolickiej, miało zawsze przez 
6 lat bezpłatnie uczęszczać na nauki i mieć stół 
wolny. Odzież ich składa się z sukni długiej 
fioletowej, barwy takiej, jakie używają zakonnicy.

2. Każdy z alumnów obowiązanym jest zło­
żyć przy wstępie 50 złp.

3. Przyjęcie do alumnatu zawisło od opata

i przeora; ostatni przecież ma tylko głos do- 
radzcy.

4. Mający być przyjętym powinien przynaj­
mniej umieć pisać i czytać; członkowie, z ro­
dziny założyciela szkoły i każdoczesnego opata, 
do alumnatu wstąpić chcący, mają pierwszeńswo 
przed innymi.

5. Alumni ci muszą codziennie dwa razy, 
mianowicie rano i w'wieczór, śpiewać officium 
parvum Beatae Mariae w kościele, w uroczyste 
święta służyć do mszy ś. i inne mniejsze po­
sługi kościelne podejmować. Oprócz dwunastu 
alumnów, miało jeszcze ośmiu ubogich chłopców 
(pauperes studiosi) utrzymanie, uczęszczając do 
szkół na nauki. Mieszkali a v  klasztorze, obo­
wiązani byli dzień i noc po kolei śpiewać w  ko­
ściele psalmy.

7. I inne dzieci bez żadnej opłaty szkołę 
odwiedzać mogły, i dla tego się też zw ała 
szkołą publiczną.

8. W przypadku choroby była dla alumnów 
apteka i lekarz przeznaczony.

9. Trzech zakonników trzemeszeńskiego kla­
sztoru było nauczycielami, lecz podług wyżej 
wzmiankowanej buli papieskiej z dnia 23. Sierp. 
1775. r ., mogli i inni zdatni mężowie do tego 
urzędowania być powołanymi; każdy atoli pro­
fessor musiał być poprzednio na uniwersytecie 
krakowskim, i zdatności swojej złożyć dowody. 
W  klasach wykładano: teologią, filozofią, reto­
rykę, poezyą, składnią i gramatykę.

10. Professorowie mieli, prócz rocznego sta­
łego utrzymania, w'gmachu szkólnym pomiesz­
kanie i stół. Professor teologii i filozofii był 
zarazem dyrektorem i gospodarzem całego in­
stytutu ; w dniu S. Marcina zdawał corok opa- 
towi i przeorowi sprawę o stanie zakładu.

Alumnat i szkołę otworzono z wielką uro­
czystością 4. Maja 1776. roku, w przytomności 
wielu biskupów i innych znacznych osób. Pier­
wszymi nauczycielami byli: ksiądz Kajetan
Grochowski, doktor teologii, Antoni Poniatowski 
i Józef Raczyński. W  planie przez samego Ko­
smowskiego ułożonym, pozostały ku zachęcaniu 
młodzieży do pilności niektóre urządzenia pi- 
jarskie, jako to : urząd imperatora, senatora, 
audytora i t. d. Nauczyciele się nie zmieniali. 
Jus immunitatis nie znano w cale, ale natomiast 
wielką miała w7agę nota linguae; była ona karą 
nieobyczajności i ciężkich przewinień. Klassy 
były podzielone: na partem romanam i graecam.

Szkoła trzemeszeńska istniała w tym skła­
dzie aż do roku 1804., t. j . do śmierci je j fun­
datora, któremu ówczesny rząd zostawił zarząd 
zupełny funduszami.

(D okończen ie  n a s tą p i.)
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P a m i ą t k i  z  K r a k o w a .

Dzień ząduszny.
(P o w ia s tk a . )

I.
Dwaj koledzy.

Piękny by ł dzień jesienny, niebo czyste, 
w iatr szumiał sobie, a po skałach zwierzyniec­
kich nad W isłą przechodzili się dw aj młodzi 
ludzie: jeden z nich mały, w ybladłej i delikatnej 
cery, rzadkie blond włosy pokryw ał czarną aksa­
mitną czapką, w tw arzy jego mieszał się niepokój 
i oczekiwanie; drugi wysoki, pięknej i smagłej 
postaci, z pod czerwonej krakuski w yw ijały sie 
krucze w łosy, a w twarzy jaśn ia ły  spokój i 
szczerota; pod nimi W isła  i czarny zakręcał 
się odmęt, a nad nimi stare mury klasztoru 
i poczerniała wieża. „C zy nie pójdziesz zemną 
na bliski cmentarz ? “  rzek ł młodzieniec w k ra ­
kusce, „patrz, co za wieczór! dzisiaj dzień za- 
duszny.“  „ I  cóż tam będziemy ro b ić ? "  „Co? 
dumać — m arzyć; mani przy sobie flecik, za­
gramy sobie." „ Ja  niemam czasu," odrzekł pan 
K aról, „proszony jestem na zabaw ę, zamówiłem 
M arynię do m azurka; wierz m i, W ładysław ie, 
że niem ogę, matkaby się gniew ała na m nie." 
„ I  opuścisz ten cudny -wieczór na cmentarzu, 
w  zaduszny dzień ?" „ I  cóż tam będę robił, i cóż 
tam pięknego ? smutno i nudno, a przy te'm m atka— 
by się na mnie g n iew a ła ; a w ięc dobra noc —  
do w idzenia ." „Idź so b ie ,"  rzek ł W ładysław , 
poprawiając krakuski na g łow ie, „m atkaby się 
gniew ała na ciebie, gdybyś opuścił wieczór i 
taniec! moja matka śpi na cmentarzu, i onaby 
się gn iew ała , gdybym w ten dzień skakał i ba­
w ił się. Ty masz wszystko na salonie: rodzi­
ców ,'dziew częta, wino i majątek. Ja  wszystko 

osiadam na cmentarzu, w szystko oprócz nadziei! 
to nic nie stracił na ziemi, kto jest szczęśliwy, 

ten mało czuje! — sądzi ó boleści, rozpaczy i 
poezyi, z książki, którą poziewając czyta przy pie­
cu ; dla niego św iat pełen cacek, ja k  sklep no­
rymberski ! — Przejdzie młodość, cacka potłucze 
zpogardą , i zostanie się z nudą i ze złotem ." 
To mówiąc pan W ładysław ’, poszedł na bliski 
cm entarz, usiadł na grobie, zanucił na fleciku 
posępną piosnkę, a dzwon ze zwierzynieckiej 
wieży uderzył dziewięć razy , za dusze utopio­
nych we W iśle . (1 )

(1) C o dz ienn ie  w ieczo rem  o ósmej godz in ie ,  a w  z i ­
m ie  o p ią te j  , na zw ie rzyn ieck ie j  w ieży  ud e rza  dzw on 
dz ie w ię ć  razy  za  dusze u to p io n y ch  w e  W is ie .  L u d z ie ,  
p r a c u ją c y  w p o tu ,  p o rz u c a ją  n a  c h w i lę  sw o ją  p ra c ę ,  
a  za  każdeiu  u d e rzen iem  dzw o n u  od m aw ia ją  Z d r o w a ś '  
M a r y a ,  N iew iadom o ko m u  w in n iśm y  tę p o b o żn ą  fun- 
d a c y ą ;  w icie  a lb o w iem  c iekaw ej s ta ro ż y In o s c i , sz tuk  
p ię k n y c h  i l iczne  a r c h iw a ,  są n ie d o s tę p n e m i  dla  w szy ­
s tk ic h .  K lasz to r  a lbow iem  zw ie rz y n ie c k i  zam ieszkałym  
j e s t  p r z e z  zakon  kob iecy  N o rb e r t a n e k ,

II.
Pan Karol.

W szyscy znali pana K aróla; nadzieja boga­
tych rodziców i przyszły ich dziedzic, złota rybka 
dla panien i w dów ek, wychowaniec salonu, wy­
zwoleniec etykiety, nie żył z towarzyszami m ło­
dości, bo i cóż mu było po kolegach. Pan K aról 
posiadał złoto, mógł sobie zakupić grono przy­
ja c ió ł, uśmiechy młodych dziewcząt, ich serca, 
a naw et ich duszę i ciało. Nie znał pięknej
natu ry , bo kinkiety i pająki były  dosyć jasne;
wieczory przeciągały dość długo po północy,
aby młody dziedzic m iał się przypatrywać pię­
knemu wschodowi słońca; nie um iał się litować 
nad nędzą i cierpieniem, bo zna ł je  tylko 
z książki. W  dziecinnym w ieku by ł spokojnym, 
uczył się dobrze, bo by ł słabowity i źle zbu­
dowany. A  serce jego? I  któż to wiedzieć
może, ono było ja k  pudełko wiecznie zamknięte, 
niewiadomo czy balsam lub truciznę zawiera, 
nie żył ze swymi rów iennikam i, a komiiż ot­
w iera się serce, jeżeli nie towarzyszom młodo­
ści, jeżeli nie kochance.

III.
Pan Władysław.

Pan W ładysław  by ł sobie sierota, poeta i 
marzyciel z urodzenia, i dla tego biedny, w pu- 
ściźnie w ziął od matki serce, a od ojca dobrą 
g łow ę; młodzieniec postawy wyniosłej i sm agłej, 
w oczach ogień młodości i życia, a na szerokim 
czole piętno szlachetności i szczeroty; serce jego 
było ja k  kielich dawnej biesiady przy gościn­
nym stole; każden p ił z niego słodycz, nie lęka­
jąc się zobaczyć dna. Pan W ładysław  był w y­
bornym jeźdźcem , doskonałym myśliwcem, lu ­
b ił namiętnie poezyą i m uzykę; nie raz w dzie­
ra ł się na szczyty sk a ł, gdzie tylko orły siadają, 
i lubił się unośić nieznanem uczuciem, jakiego 
doznaje ten , co się wzniósł w yżej, spojrzeniem 
nad w szystkich; lubił przebywać w p ław  wez­
braną W is łę , i słodką dla niego było rosko- 
szą igrać ze śmiercią na łonie zpienionej fali. 
Nie cierpiał grammatyki pijarskiej, nudziły go 
równania algebraiczne, a historyą Sawickiego 
nabijał strzelbę i b ił kuropatwy.

Pan W ładysław  nie był fanfaronem literackim, 
nazywano go głupcem , nie dał sobie dmuchać 
w kaszę i uchodził za aw anturnika i zuchwalca, 
i cóż go to obchodziło, on sobie stw orzył św iat 
piękniejszy, większy od tego, co go deptał no­
gam i; a którenże z m łodzieży, choć połową 
swej istoty nie żyje w utworzonym przez siebie 
ś wiecie?

O gdybyś w iedział, ja k  nieraz wr późną noc 
przy słabe'm świetle lampy pan W ładysław  sie­
dział ja k  posąg nad dziełem Szyllera, lub Ge- 
tego; nagle tw arz jego ożyw iała się, niezw ykły 
ogień zabłysnął w’ jego oczach, uderzył pięścią 
w stół i szeroko biegał po stancyi; zapewne Due
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Alba, lub zdradziecki Filip rozgniewał go ; znowu 
usiadł, a w jego czole zajaśniała myśl Pozy, a 
w sercu grały wszystkie uczucia, jak  strony arfy, 
poruszone ręką mistrza.

I  z tem sercem, i z tą postawą pięknego mło­
dzieńca pan W ładysław  nie kochał, i  serce jego 
było wolne? — Kochał, i kochał przedmiot go­
dny siebie. —

(D alszy  ciąg nastąpi.)

Douiesienie literackie.

N o w e d z ie ła ,  w y d a n e  ju ż ,  lu b  w k r ó tc e  
w y jś ć  m a ją c e  n a k ła d e m  i d ru k iem  k s i ę ­

g a rn i  J ó z e fa  Z a w a d z k ie g o  w W iln ie :
Słownik łacińsko-polski, ułożony według 

najcelniejszych Lexykografow Europy, a mia­
nowicie: Forcelliniego, którego nowe wydanie 
w  Lipsku przez uczonego Hahna w 4ch tomach 
zostało dokonane, Freundta, Schellera, Pas- 
sowa, Hederica i w ielu innych, wydanie dru­
gie zupełnie przerobione i znacznie powiększone, 
w e 2ch tomach in 8vo majori, drukiem ścisłym 
i wyraźnym. Dzieło to , zamiast 80 arkuszy, 
druku prospektem zapowiedzianych, zawierać 
bedzie z góry 100 arkuszy. Dość jest porównać 
dawniejsze wydanie z tem nowem, żeby się 
przekonać, o ile to ostatnie jest zupełniejszem 
i lepszem, i jak  wielki pożytek ztąd dla nauki 
języka Rzymian wyczerpnięty być może. Część 
pierwsza tomu Igo już wyszła na św iat; za­
wiera około 530 stronic druku i już wydaje 
sie szanownym prenumeratorom. Po wyjściu 
części drugiej, tomu Igo, cena prenumeraty pod­
wyższoną zostanie za dwa tomy złp. 40. Do­
tychczasowa cena na tom pierwszy była złj). 17.

Szkice obyczajowe i historyczne Józefa  
Ignac. Kraszewskiego. Pod tym tytułem, wydaje 
ten znakomity pisarz literatury naszej: ciąg naj- 
interesow'niejszych powieści historycznych lub 
fantastycznych. Zbiór ten składać się będzie 
z nieoznaczonej liczby tomów; każda powieść 
nabywa się osobno. Powieści, które już wy­
szły z pod 'prassy, są: C a ł e  ż y c i e  b i e d n a ,  
tom ls z y ; M i s t r z  T w a r d o w s k i ,  p o w i e ś ć  
z p o d a ń  g m i n n y c h ,  2 tomy; i P a n  K a r ó l ,  
s z k i c  f a n t a s t y c z n y ,  1 tom, wydanie dru­
gie zupełnie poprawione i przerobione. Nastę­
pne powieści niebawem opuszczą prassę: H i-  
s t o r y a  o b l ad e j  d z i e wc z y n i e  z pod os t r e j  
b r a m y ; ,  S t a ń c z y k o w a  k r o n i k a ;  C z t e r y  
w e s e l a ,  wydanie nowe, zupełnie przerobione, 
ozdobione ryciną; A s m o d e u s z ,  spow7i e d ź  
J.  J. K r a s z e w s k i e g o ;  O s t a t n i a  z k s i ą -

ż ą t  s ł u c k i c h i t .  d. Cena każdego tomiku 
złp. 18.

W ilno, od początków jego, do roku 1752.,
4 tomy, in 8vo, na papierze welinowym, około 
120 arkuszy druku zawierać będą. Tom lszy 
w nowem we dwójnasób niemal powiększonem 
wrydaniu, wyszedł z pod prassy. Zawiera: C hro- 
n i k ę  m i a s t a ,  od najdawniejszych czasów do 
końca panowania Zygmunta III., ozdobiony jest 
portretami Alexandra Jagiellończyka w całej 
figurze, Zygmunta Augusta, z ryciny przez spół- 
czesnego malarza Yirgiliusza Salis 1560. roku 
sztychowanej, Stefana Batorego i Zygmunta III., 
tudzież planem miasta z roku 1550. Tom drugi 
jest już pod prassą, i zamknie chronike od 
początku panowania W ładysław a IY . do roku 
1752.; dzieje szczegółowe kościołów i zako­
nów, jako i poczet biskupów wileńskich, z por­
tretem Jerzego Radziw iłła, i widokami zamku 
dolnego, dwóch pomników wojewody Gasztolda 
i biskupa Olszańskiego, w katedrze wileńskiej 
znajdujących s ię , pomników Wiesiołowskiego 
wojewody, Jerzego R adziw iłła, z kościoła XX. 
Bernardynów, i pomnika sławnego hetmana Gą- 
siewskiego, z kościoła Ś. Kazimierza. Przed­
płata na tom lszy, złp. 15.

Obrazy litewskie, 2 tomy, 12mo., przez Igna­
cego Chodźkę: dziełko to opisuje sposobem 
szczerym i żywym sceny zżycia studenckiego i 
szlacheckiego w Litwie. W  tomie pierwszym 
znajdująsię: Do m e k  moj ego d z i a d k a ,  s z k o ­
ł y  b o r u s k i e ,  śmi erć  mo j e g o  d z i a d k a .  Tom 
drugi zawiera: E x d y w i z y a ,  S a m o w a r ,  p o ­
w r ó t  d z i e d z i c a .  Cena dwóch tomików złp. 9.

W ito lrauda ,  pieśń z podań L itw y, przez 
J. J. Kraszewskiego, 1 tom, 8vo., wydanie prze­
śliczne. Autor w ziął za przedmiot tego mi­
strzowskiego poematu podanie bajeczne mitolo­
giczne Litwy o bohaterze je j W itoldzie. Chociaż 
wiersz nie rymowy, jednak harmonia jego i po­
tęga poetyckiego natchnienia zapomnieć o tem 
każe. Cena tego poematu złp. 20.

R ys  dziejów wieków średnich,  przez Fry­
deryka Rychsa napisany, z niemieckiego przeło­
żył Jan Leon Sieńkiewicz. 2 tomy, in 8vo. 
Dzieło to , w'języku niemieckim, z wielką kry­
tyką i erudycyą napisane, jest jedynem teraz 
u nas dziełem, które tej epoce dziejów" traktuje. 
Tom pierwszy zawiera dzieje państw i ludów 
wschodnich, tom drugi: zachodnich. Cena dwróch 
tomów złp. 25.

Piosnki wieśniacze zN ad-N iem na,
_ i D źw iny,

z N a d -  D źw in y , przez 
J. Czeczota. Trzy książeczki, z których każda 
nabywca się osobno. Cena każdej książeczki złp .4.

(Dokończenie nastąp i.)

N akładem  i  drukiem E r n e s ta  G u n th e r  a w  Lesznie. (R ed ak to r: J. Łukaszew icz.)


